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PRZEDPŁATA 


W FRadomlu: bez 
odnoszenia rocznie 
rb. 4, półrocznie rb. 
2, kwartalnie rb, I. 


Pocztą rocznie: 
rb. 5. półrocznie rb. 
2 kop. 50, kwartal- 
ule eb, I kop. 25. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się. 


Bank Handlowy W Łodzi 
Dddział w Radomiu 


przyjmuje kapitały na lokację 
obecnie na 3',, do 5% 
w stosunku rocznym. 
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Zaklady Tow. Dobroczynności 
w RADOMIU. 


Dom Pracy. — Przytułek dla starców. -— Ochrona dla 
dzieci przychodnich, 


Na zasadzie ustawy, zatwierdzonej przez nuini- 
sterjum spraw wewnętrznych, w r. z. otwarty został w 
Radomiu t. z. Dom pracy (zarobkowy), a przy nim, na 
podstawie $ 2 tejże ustawy, urządzona została ochro- 
na dla dzieci przychodnich. Dom pracy, jak opiewa 
jego ustawa, ma za zadanie nieść dorażną pomoe ubo- 
gim, pozbawionym przytułku i środków do życia, 
przez dostarczenie im schronienia I zarobku. Ma więc 
przedewszystkiem na celu usunięcie żebraniny uliez- 
nej i po domach. 

Oba pomienione zakłady dobroczynne: Dom pra- 


ey i ochrona dla dzieci mieszczą się w okazałym 
budynku przy zbiegu ulie Świeżej i Piaski.  Budy- 


nek wzniesiony został podług planów i pod kierun-; 


kiem ówczesnego budowniczego miasta, p. Augusta 
Załuskiego, który pracę swoją przyniósł w ofierze To- 
warzystwu dobroczynności zupełnie beziteresownie. 
Dom pracy zbudowany został na terytorjum dawnego 
Domu przytułku dla starców i kalek, Oba te domy 
stanowią dzisiaj jedną nieruchomość, a mieszczące się 
w nieb zakłady dobroczynne mają wspólny zarząd i 
wspólną kasę. Dla tej przyczyny niniejszy dział 
Sprawozdania obejmuje szczegóły, dotyczące wszyst- 
kieb trzech zakładów dobroczynnych. 

Ponieważ w domu przytułku znajdują sehro- 
nienie starcy niedołężni i chorzy nie podnoszący się % 
R RÓ O SEWNRAO IA RCA 


Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


„ DOPISKAMI 
EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 


w oświetłeniu Faukła SRaslanki. 


SŁOWO WSTĘPNE. 


Nie fałszywa skromność, lecz niechęć istotna do 
strojenia się w eudze pióra, zniewala mię do wyzna- 
nia, że praca, którą zamierzam poddać łaskawej oce- 
nie czytelników, nie jest wytworem tantazji autor- 
skiej, lecz odbiciem prawdy życiowej, popartej szere- 
giem piświennych dokumentów głównych działaczów. 
Zasługą moją jedynie—o ile trat szczęśliwy zasługą 
zwać się godzi—iż cenny tem materjał niezaprzecze- 
nie autentyczny (o czem poniżej) dostał się do rąk 


moich, i że zeń w miarę sił i zdolności odpowiedni 
użytek dla literatury i społeczeństwa wyciągnąć za- 
pragnąłem. 


Mojego tu właściwie nie niema, a całe zadanie— 
jako pisarza—schodzi do roli krawca, jednakże bez 
samolubnych, azwykłych ludziom tego zawodu, instyn- 
któw, budzących we mnie zawsze niesmak i oburze- 
nie. Nie staję przeto przed ezytelvikiem 4 rachun- 
kiem w ręku, a przechwałką na ustach; „Zrobiłem 
państwu to a to..." jak lo zwykł czynić dostawea mej 
garderoby, utrzymujący w takich okolicznościach, iż 


Adres Redakcji i Administracji: 


wychodzi w Śrcdy i Soboty. 


Środa dnia 10 (22) Marca 1899 roku. 


a kalimska 


Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 4-ej po południu. 
ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego Nr. 136. 


OGŁOSZENIA: 


Na I-ej stronie za 
wiersz gaarmontowy 
lnb jego miejsce 40 
kopiejek, 


Nekrołogi, Rekla- 
my, Nadesłane xa 
wiersz pelitowy lub 
jego miejsce [5 kop. 


Ogłoszenia zwy 
czajne: pierxszy 
raz 8 kop, uasię- 
pue po 5 kop. za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce. 


łóżek, przeto rada Towarzystwa powzięla zamiar te 
nieszczęśliwe istoty powierzyć opiece Sióstr Miłosier- 


dzia, które moglyby zarazem objąć zarząd Domu 
pracy i ochrony dla dzieci przyehodnich. Starania 


rady w tym wzelędzie, życzliwie poparte przez J. K. 
pana Gubernatora radomskiego, pomyślnym uwień- 
czone zostały skutkiem, albowiem ministerjum spraw 
wewnętrznych zgodziła się na sprowadzenie trzech 
Sióstr Miłosierdzia, które też niebawem objęły zarząd 
pomienionych zakładów. Znane jest powszechnie 
poświęcenie się Sióstr Miłosierdzia, można więc mieć 
niepłonną nadzieję, że zakłady te pod ich troskliwą 
opieką coraz bardziej rozwijać się będą na pożytek 
cierpiącej ludzkości i chlubę naszego miasta. Już 
dzisiaj zyskały one zaufanie ubogiej ludności, dowo- 
dem czego jest swapliwe korzystanie z ochrony dzie 

cięcej. Weiągu miesiąca, od chwili otwarcia Oeluwo- 
ny, zapisało się do niej 120 dzieci, t. j. tyle. ile prze- 
znaczona na ochronę sala mogła ich pomieścić. Na 


dom pracy w pierwszych chwilach ludność uboga pa- 


trzyła z pewnem niedowierzaniem. Uważano go za 
instytucję karną, a niedobroczynna. Powoli jednak 
dzięki dobroci, lagodności i troskliwości Sióstr Miło- 
sierdzia, ubodzy zaczęli się zgłaszać i wkrótce 
można było zaprowadzić w Domu pracy roboty, zasto- 
sowane do wieku, sił i uzdolnienia pensyonuwzy. Na 
początek zaprowadzono darcie piór, skubanie włosia, 
klejenie torbek papierowyah dla sklepów, szycie bie- 
lizny na potrzehy zakładuit. p. Nadto w zakładzie 
znajdują przytułek ogrodnik, bednarz i szewe. Pierw- 
8zy z nich pracnje w ogrodzie zakładowym, bednarz 
wyrabia statki kuchenne i gospodarcze, a szewe repe- 
ruję obuwie dla pensjonarzy zakładu. W ostatnich 
zaś czasach Dom przey przyjął obstalunek dla drogi 
Żelaznej Iwangrodzko Dąbrowskiej kopert korespon- 
dencyjnych, szezotek rogożowych do zmywania pod- 
łóg (szwabry) i chorągiewek sygnałowych. Część 
tego obstałunku jest już wykonana i 


| magazynu drogi żelaznej 


Nadto wiele robót uskuteczniano na potrzeby za- 
kładu. Stosownie do regulaminu, uchwalonego na 
posiedzeniu rady Towarzystwa z dnia 18 (30)  wrze- 
śnia 1896 roku, przebywający w zakładzie biorą u- 
dział eodziennie w modlitwach porannych i wieczor- 
nych, a nadto w niedziele i święta obowiązani są by- 
wać w kościele na nabożeństwie. 
nak, że ubodzy, awłaszeza w Domu _ przytułku, wy- 
„zrobiał dla mnie garnitur," choć praca jego ograbi- 
czała się do uszycia, boś zarówno kort, jak nici, guzi- 
kii inne dodatki, to wytwory cudzego (chciałem po- 
wiedzieć: łódzkiego) przemy słu fabrycznego —Teczi b 

„d„Nie chcę narażać się ludziom i cofum poró- 
wnanie. Naużby je wziął do siebie który z autorów, 
mniej na lingwistyczne odcienia wrażliwy! Aby jed- 
nak prawda nie poniosła szwanku, przybieram sym- 
pateczniejszą postać fotografa, dla którego objektywą 
są rękopiśmienne notatki Wosia Kalinowskiego, nega- 
tywą nieczytelne wykrętasy Jankla Maślanki, i skła- 
dając wywołaną pozytywę przed areopagiem czytelni- 
ków, proszę o poblażliwy retusz dla wszelkich niedo- 
kładności i uchybień, niewprawnem okiem dyletanta 
pominiętych. 

Nie będzie to nawet przypuszczalnie rzeczą 
zbyt trudną. Rodzina Kalinowskich, rozgałęziona po 
calym kraju, żyła szeroko, zawierając liczne znajo- 
mości, „samym zaś Wosiem łatwo się można było 
spotkać czy to na walnych jarmarkach w Łęcznej lub 
Łowiczu, czy podczas „welny* w Warszawie, czy 
wreszcie na piknikach i balikaeh obywatelskich, w 
których zawsze chętny brał udział, Znanogo i lu- 
biono; niewątpliwie więc niema gniazda ziemskiego, 
gdzieby miłych wspomnień, żywo w pamięci zacho- 


wanych, nie zostawił. Jestem tego pewny. Napeł- 
nia mię to otuchą, że eboćby nawet skrzywil linię 


przeprowadzoną między dwoma punktami—rękopisem 
Wosia a uwagami Jankla Maślanki—krzywizna ta 
najdzie w rodzinnych wspomnieniach czytelników 
sprostowanie, a uzupełniony w ten sposób obraz, od 
tworzy dokładnie historję popularnego w kołach 
miańskich współobywatela, Reszty dokona intuicyj- 


Zdarzało się jed-- 


] 


dostarczona do , 


zie- | z trzewiczka nadobnej pani domu staropolskie: 


dalając się z zakladu pod pretekstem modlitwy i koś- 
ciota, włóczyli się po mieście, żebrali i wracali do za- 
kładu w stanie nietrzeźwym, przeto dla usunięcia te- 
go nienormalnego stanu, rada Tow. postanowiła wy- 
stąpić do władzy o pozwolenie urządzenia przy Domu 
pracy kaplicy zakladowej. Odnośne władze duchow - 
ne i cywilne przychyliły się do prośby Towarzystwa, 
dzięki czemu w starym domu przytułku urządzona żo- 
stała skromna, lecz schludna kaplica, w której co- 
dziennie modlą się pensjonarze miejscowych za- 
kładów. 

Kaplica, odbywające się w niej modlitwy i Sio- 
stry Milosierdzia wywierają umoralniający wpływ na 
pensjoparzy. 'Wpływu tego bardzo potrzebowały 
zwłaszeza kobiety z Domu przytułku, które oddając 
się w młodości życiu niemoralnemu i występnemu, za- 
pomniały o Bogu, kościele i modlitwie, nie chodziły do 
spowiedzi, a niektóre nawet nie umiały pacierza. Dzi- 
sinj, po upływie krótkiego stosunkowo czasu, zmiana 
na lepsze jest widoczna. "Fe same kobiety dzisiaj 
dobrowolnie chodzą do kaplicy odmawiają codzienne 
modlitwy i perjodycznie spowiadają się. Naturalnie 
największa w tem zasługa ezcigodnych Sióstr Miło- 
sierdzia. 

Ponieważ stary dom przytułku znajdował się w 
stanie niezdatnym prawie do użytku, przeto rada To- 
warzystwa pastanowiła dokonać gruntownej restaura- 
cji tego domu. Przeprowadzono kanały wentylacyjne 
pod podłogą w celu osuszenia ścian, dano nowe podło- 
gi, okna, drzwi, futryny, piece it. p. Roboty te usku- 
teeznione zostały w ciągu roku sprawozdawczego pod 
nadzorem ezlonków rady, pp.: Wakulskiego i Niepo- 
kojczyckiego. Kosztowały one, wraz z urządzeniem 
kaplicy zakładowej, około 1,500 rubli. Dzięki jednak 
temu, dom przytułku został gruntownie odnowiony i 
dzisiaj jest schludnem i zdrowem pomieszezeniem dla 
ubogich. 

Doprowadziwszy do porządku budynki zakłado» 
"we i i A wewnętrzne urządzenie zakładu, 
rada Towarzystwa postanowiła dopełnić poświęcenia 
i otwarcia Domu pracy. Uroczystość ta odbyła się w 


(dniu 15 grudnia 1698 roku. 


Obecnie pozostaje w Domu pracy 7 mężezyzn i 


10 kobiet. 
W Przytułku 5 mężczyzn i 24 kobiet. 
W Ochronie dla dzieci 49 chłopców 
czy nek. 


7ł dziew- 


nie skalpel bezstronnego, daj Boże! krytyka, bezstron= 
nego w mojem pojęciu o tyle, o ile jako mieszkaniec 
miasta, z Wosiem obcować nie mógł i sądzić go będzie 
li tylko po jego uczynkach. Zyczę sobie tego z głębi 
duszy dla mej pracy, gdyż niema nie gorszego nad 
nepotyzm krytyczny, występujący zazwyczaj przy 
ocenach zdarzeń i lndzi, których się osobiście znało 
lub na własne widziało oczy. Wtedy mimowoli sąd 
zaprawiony bywa subjektywizmem, co przy rozbiorze 
spraw nieznanych, rzecz prosta, zdarzać się nie po- 
winno. 

Nie wywnętrzyłbym się przed czytelnikiem do- 
Btutecznie, pomijając okoliczności, towarzyszące odna- 
lezieniu cennych dokumentów. Nie pozostają one 
wprawdzie w żadnym związku ścisłym z treścią ni- 
niejszej pracy, niemniej dostarczyły piszącemu te sło- 
wa niejakiej podstawy do luźnych wniosków i do- 
myślników, i jako takie na wyłuszczenie zasłu* 
gują. 

W karnawale roku ubiegłego, zostałem zaszczy- 
tony zaproszeniem państwa Alfredostwa ...ckich z 
„.skiego, na jedna z tych wiejskich zabaw, z których 
już rezydeneja gościnnych gospodarstw, śliczna ma- 
jętność Kalinówka, szeroko zasłynęła. 

Nie będę opisywał przebiegu samej zabawy, 
wspomnę jedynie mimochodem, Że pani Alfredowa, 
z domu Baberówna, w rodzinnych klejnotach wyglą- 
dała ezurująco, a kochany Fredzio, rozhulawszy się 
na dobre, tak szczodrze podlewał węgrzyna, że po bia- 
łym mazurze najpierw stary hrabia ..wiez, a za nim 
wszyscy, jak jeden mąż, na klęczkach wysączyliśmy 
„Ko- 


chajmy się!l*, przyczem hrabia, zazwyczaj wstrzemię- 


2 te | O ZEEzDA "RE ADFO MLS, KA. 


W liczbie stałych pensjonarzy Domu 


przytułku znajduje się: jako niepotrzebna, skazaną została na zagładę, 


No 24, 


pracy 1) wiedzieć nie można, pewno jednak długie lata, gdy, | wierszami. W sprawie dobra publicznego nie powinny 
Nie | istnieć ani ambicyjki, ani grafomanja — to chętnie 
| wątpię zresztą, że w Lublinie musiały zostać pomimo | przyznaję, powinna istnieć dobra wola i energja do 


w wieku do lat 40 osób 2 

"NPORT M. to kąpiele publiczne, więcej upodobamiom, publiczności | pracy. Miaźdżyć nikogo nie mam i nie miałem za- 
SZOS. BJ odpowiadające. |miartt, może ktoś czuje ciężar miażdżący argumentów 
2.EM 2 IE Odwoływanie się w sprawie łaźni do powagi i opartej pa nich prawdy. Lecz prawda o kąpielach 
m RZE 7 IE d-ra Tehórzniekiego nie rozstrzyga sprawy. O ie pro- rzecznych nie wyklucza prawdy 0 kąpielach łazieb- 

a» MB 83 jekty dra T. obleką się w ciało rzeczy wistości—przy- nych, owszem—i tym szczęść Bożel 
RazemOsjik . OEG szłość to pokaże i optymistyczne zdania jednych w tym Bynajmniej bym nie dotykał ani krytykował 
podług stanu: kierunku mogą spotkać się (jak to zresztą ma miejsce) projektu urządzenia jeszcze paru łaźni w mieście, 
b. urzędników i ź h | | 7 pesymizwem innych. Wolno panu T., opierając się gdyby pan Falko, podając go, poprzestał na poda: 
b. wojskowych i wdów po nieh |. ę 10 | ue d-rze Tehórznickim, nawoływać do stworzenia bez- nych na korzyść tegoż argumentach, zamiast znęcać 
b. służących . « . i ć - 2 | płatnych łazien, wolno 1 mnie uważać dosta rczenie | się nad brudną Mleczną, której, jak okazało się, nie znał 
b. wyrobników . . h 5 19 Radomiowi kąpieli rzecznych za rzeez większej wagi. | zupełnie. Uważając dyskusję nad powyższym przed - 


Razem A 46 


Laźnie ludowe, a kąpiele rzeczne. 


(Kilka słów sprostowania opartego na dowodach 
rzeczowych). 


Jeżeli projektodawea odpiera gołosłowne lnb 0- 
parte na przypuszczeniach nieuzasadnionych zarzuty 
projoktowi jego czynione, posługując się argumentacją 
naukową lub dokładną znajomością omawianej spra- 
wy, ma on prawo bez ńarażenia się na śmieszność od- 


Tylko, że ja projekt mój postawiłem odrazu praktycz- miotem za wyczerpaną, pozwolę sobie, co do powoła: 
nie, przeniósłszy go ze szpalt dziennikarskich na: nego przez p. Talkę Lwowa i Pełitwi—zwrócić uwagę, 
grunt rzeczywistości, a w tem komisja — przyzna to i | że kryty podziemny kanał zwany Pełtwią nie może 
pan Talko—jest nieodzowną. Niechźe mi wolno nie | mieć dla 200-tysiącznego przeszło miasta tego znacze- 
komisją, jako argumentem, lecz wynikami oględzin: nia, jakie posiadała dawniej Mleczna i, jak badanie 
tej komisji, składającej się przeważnie z sił facho- sprawy poucza, jeszcze w przyszłości posiadać może 
wych, lekarskich i technicznych, podzielić się z ła- | dla naszego miasta. W. Papiewski, 
skawymi czytelnikami tej polemiki, a przez to stwier- , |AY: lokarz miejski. 
dzić raz jeszcze to, o czem pun 'Talko przemilezaw| | 7 naszej strony uważalibyśmy urzeczywistnie- 
swej odpowiedzi=—zupelną nieznajomość rzeki Mlecz- Ne obydwóch projektów za bardzo pożyteczne. 
nej, jaką zdzadził w artykule swym w M 20 Gazety. Jeżeli doprowadzenie Mlecznej do' porządku 
Zbadawszy bieg rzeki Mlecznej od Żakowice aż obeląży kasy miejską ! wydatkieni wszystkiego kilku- 
do ujścia kollektora miejskiego, a więc na przestrzeni | set ; ubli, to władze miejskie, dbałe o hygieng Miasta, 
znajdą zapewne chętnie fundusz 1 na zbudowanie 


AI croj zroozarć iwezactianine NBT zYcs: »ół mili eo najmniej, nie znależliśm igdzie żanie- 
wać bez nna. X 1 CZ 3 nigdzi „anie k A ; ; IE: 
powiedź WMONSAAĆ JGZNELO DĄ Nie ląc zres l M m, am J :hodzacez AR, a, n lut łażni. Plac i tysiąc rubli wystarczą na postawienie 
dalej od wypowiadanych twierdzeń, nie usiłując wy- CZYSZGZENA rzesi, pochodzącego z natury gruntu lub ! d ; ; Araki . 
; : / j k OCE spr A6 adadeRYC, EA dhrikówć. oraw budynku, na urządzenie zaś wewnętrzne funduszu 
ciągać z nich efemerycznych wniosków, dość zdaje się, WoUYy. no rzeki, Zarówno Jak jej dopływów, wszędzie | dosiarczy z pewnością miejscowe społóczeństić 
. a . « + M, ei e r jaj « ra Ż +1 W M . s jj r jk 1 x | A „ * = ć LS SZLA A $ b P 
znajdziemy sprzeczności w odpowiedzi pana Talki w piasczyste, nawet żwirowe, woda, powyżej zupełnie A A 20 
M 23 Gazety. Przedewszystkiem użycie jako argu- CZySta, zanieczyszcza się przez dopływy ścieków fa- | ndz | WAMI ł Mać 
r i j 1 h PYC; "ch z Zak Me (7 urburnie U M UŻYAWU M ZEE "WR 
mentu porównania pomiędzy przyzwyczajeniem fizycz- brycznych z Źakowie (2 garbarnie), Borek (2 garbar- — ———: 
q > : p ia i Adkównim roc ARS ke dzrodian wd Ż wiro U 
nem (do skór zwierzęcych) a wymaganiem praw ogól- nie i płuczkarnia sierści) i ladomia (5 czynnych, 2 nie- CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ 
no-ludzkich, każdemu z prawa naturalnego przynależ- czynne garbarnie, klejarnia). Głębokość wody w nie-| 0 
Foe wg 


nych (sprawa prawno-polityczna czeska) zdradza w których miejscach wyżej 2 łokci. przeważnie 1—l'/ą 

autorze przekonanie, że mleko zarówno, jak np. żelazo łokcia. Przy Ujscru deleków fabrycznych dno podle: 

można mierzyć jedną miarą—choćby amperem. Lecz gło zabagnieniu warstwą czarnego lepkiego ilu od 3 | 
pomijam to, jakkolwiek sprawy czeskie miałem spo- | cali do pół łokcia grubą, na brzegach rzeki w więcej | 
sobność studjować nie z encyklopedji lub gazet, lecz, krętych jej zagięciach utworzyły „się odsypy grząz-| 
na ich własnym gruncie; wracam do dowodów rzeczo- | kiego iłu do łokeia głębokie, 38—5 bokci długie, 1—2 
wych. Nie chciał p. VT. czytać mej odpowiedzi, a w łokci szerokie. Na przestrzeni Borki-Radom rzeka 


Radom 1 Okolice. 
Na budowę nowego kościoła w Radomiu. Ma 
gazyn główny d ż. Twangrodzko-Dąbrowskiej, skład- 
ka za miesiąc marzee rb, 4. 


niej tych słów, mianowicie, że „nie będę wypowiadał 


posiada liczne żródliska. Komisja więc stwierdziła to, | 


W ubiegłą niedzielę, jako w dzień św. Józefa pa- 


Go już opisałem w (razecie w MX89, 90 r. ż. i 13 r. b., trona cieśli i stolarzów, w tutejszym kościele po-Ber- 


stanowczej opinii, czy i o ile lażnia z charakterem na- 1 i ' aż: ABE 
szego ludu się zgulza* imputując mi kategoryezne jej | ** 60 stoi jednak i niezgodnie z opinją pana Talki o 
użytecznaści zaprzeczanie, nie chciał również, czy nie "Z0ce, której zupelnie nie badał i nie znal. Wracając 
mógł obalić mego twierdzenia, że „przez lat 200 z gó- | lo możności usunięcia tego zabagnienia, ewentualnie 
rą mógł lud nasz zupelnie się od łaźni odzwyczaić.* | UK GU RZS ) 
A mógł to uczynić bardzo łatwo udowodniwszy mi, że niewątpliwie odpowiednie środki uchwali, a ZAStoso- 
łaźnie dziś w Radomiu istniejące, nie wystarczają na WYRie ich UZ WE znajdzie, o ile dziś wiemy, 
potrzeby ogółu, są przez żądnych parzenia się oblega- niechęci wśród zainteresowanych przemysłowców, 
ne. Gdy tego argumentu nie chciał zużytkować, ja to pejmujących doniosły cel oczyszeżenia rzeki. (0 zaś 
uczynię pro domo mea, komunikując panu T., że gośele do oczyszczenia koryta rzecznego (0 ile takowe jest 


łaziebni—to wyłącznie żołnierze (więc nie lud miej-- zabagnione) to naprzód te techniczno-hygieniczne za-- 


scowy) i troelię żydów, używających jej nie tyle ż po- | biegi, których tak obawia się pan "alko, poelłoną 
czucia koniecznej czystości, jak z przepisów rytnal-- zaledwie... setki rubli i to w eżęści wykonane będą 
nych, nie to im bowiem do osiągnięcia ochędoztwa nie DTzCZ przedsiębiorcę dzierzawiącego Htary ogród. 
pomaga. Wiem aż nadto dobrze, że polemizuję z leka- 

Dr. Jaczewski z Lublina (Gazeta X 28), pisząe'| rzem, dla czego jednak zapoznaje on ciągle (i w swej 
o lubelskiej łaźni starościńskiej istniejącej (jako bu- odpowiedzi w N23) teorję samooczyszczania wód 
dynek) jeszcze w r. 1767, roztropnie wstrzymuje się rzecznych, twierdząc, że koryto rzeki należy oczyścić 
od konkluzji, że była ona używaną aż dotego czasu; przez wyczerpanie błota» Mógłby coskolwiek pozo 
istotnie można przypuszczać, że została zamknięta stawić naturze, lecz gdy już koniecznie nie chce, mu- 
z tego wlaśnie powodu, iż stała bezużytecznie, pomi- |simy poświęcić kilkaset rubli, by naturze dopomódz. 
mo, że sama jej nazwa zdaje się wskazywać na pu- | Jeżeli mówiąc o filtracji myślał pan Talko co iunego 
błiczne jej przeznaczenie. Jak długo stała ona bez- | niź pisał=niech mi wybaczy, żem ze słów eliciał po- 
użytecznie przed rozkazem starosty 2 r. 1767--tego | znać myśl jego, nie jestem biegły w czytaniu pomiędzy 
z a nn oC A IE 


liwy w zawieraniu ściślejszych stosunków, zapropo- 
nował teściowi Alfreda, sędziwewu panu bDaberowi 
„bradersehaft.* Zaczęli sobie mówić per ty, co dało 
pohop do dalszej pijatyki, wynikiem której było, że 
zamiast powrócić do siebie, nocowałem, a raczej 
„dniówkowałem,* w Kalinówee. 

Umieszezono mnie w lewem skrzydle pałacu, 
przebudowanego ze starego dworu, w pokoju zwykle 
przez starego Babera zamieszkiwanym. (Pan Baber 


ułość. 


Tyle taktów prawdziwych A teraz 


tcza: 


Nad- 


kreślone dopiski, pelne wyrażeń żargonowych. 
to na niektórych u góry były jakieś rachunki z 


do uporządkowania ścieków fabrycznych — komisja | 


nie dokumentów i ujęcie w pewną systematyczną 
hypo- 

Przeglądając znaleziony rękopis, natraliłem na 
niektórych kartach (były one na jednej tylko stronie 


ręką Wosia zapisane), va jakieś nicortogralicznie 


ku- 


lato spędzał rok rocznie u córki, zimą rezydował w 
Warszawie). 

Tu, kiedy, ockuąwszy się przed wieczorem, 
poszukiwałem jakiegoś potrzebnego mi przedmiotu, 
natrafiłem w kącie (już to nasza służba porządkiem 


pionych sprawunków, z podpisem hebrajskim Jankla 
Maślanki. Kilka kwitów, ręką Wosia na niezapisa 
nych stronicach rękopisu nazwijmy rękopis „Pamięt- 
nikami,* gdyż zawierał i brwiony lisów do różnych 
vsób pisanych) na imię tegoż Jankla Maślanki wysta- 


nie grzeszy) na plik starych, pomiętych papierów. | wionyel. czynią prawdopodobnym domysl, że tenże 
przewiązanych krajką, zakurzonych, porzuconych tu- 
taj widocznie oddawna. 

Odezwała się żyłka pisarska, wziąłem je do rę- 
ki, rozwinąłem, i o dziwo! na pierwszy rzut oka  ro%- 
poznałem znany mi zresztą dobrze (posiadam dotąd 
dwa rewersy i kilka listów tegoż pióra) charakter 
pisma Wosia Kalinowskiego. Wrzeleciało mi przez 
głowę wspomnienie, że Kalinówka była jeszeze przed 


sia wpływowe stanowisko pachciarza, Woś, widocz 
nie, notując w wolnych chwilach w kalendarzu oheho 


stronie dyspozycje dla pachciarza, ten zaś odczyta ż 


tatora swego dziedzica. 


zajmował w dominium Kalinowskiem 4a czasów Wo- 


dzące go wypadki i zdarzenia, wyrywał następnie w | 
braku papieru zaczernione już karty i pisal na drugiej 


szy urywek pamiętnika, bawił sią niekiedy w komen- 


nardyńskim, ks. Paławski. podezas solennej wotywy, 
zakupionej przez czeladzi stolarskieh, poświęcił nową 
chorągiew eechowa, sprawioną kosztem tegoż cechu. 
Na członków miejscowego Towarzystwa Dobro- 
czynności w dalszym ciągu zapisały się następujące 
osoby: pp. Ladwik Płaszczyński, Władyslaw Fróhlich, 
Ldward Nawrocki, Edward Szybilski, Zofja Unger, 
'Padeusz Joteyko i Antonina Kukiel Jarosławia. 
Wydział karny sądu okręgowego wyjechał w 
dniu dzisiejszym na kadencję do Końskich. Na dzień 
jutrzejszy wyznaczono do osądzenia 18 spraw, w licz- 
bie, których 4 o podpalenie i 7 o zadanie ran. 
' Sfatystyka ta budzi smutne refleksje. 
Nowomianowany sędzia pokoju I rewiru p. K. 
Anuczyn objął już urzędowanie po ustępującym p. 
korostowcewie. 
Dr. C. Węgierski, wolno-praktykujący lekarz m. 
Warszawy, mianowany został lekarzem powiatowym 
| w kobskich. 
| Stowarzyszenie spożywcze d.ż. I.-D. Sklep 
spożywczy w bBzinie, będący własnością maszynistów 
kolejowych, zostanie włączony do majatkn stowarzy- 
szonych kolei Dąbrowskiej. Zgromadzenie członków 


Kalinówki, legalnie wraz % nieruchomością przez pa- 
na babera nabytym! Zabrałem je bez wiedzy pra- 
wego właściciela. 

Taką jest gencza niniejszej pracy, która, nie 
mając historycznej wartości w s8zerszem znaczeniu, 
niemniej, jako przyczynek do dziejów rodzin szlachec- 
kich, jako materjał obyczajowy, rzuci niejeden pra- 
mień światła na tyle ważną dla kraju rolniczego kwe- 
stję agrarną I na elementa, k.óre na bieg jej wplynę- 
ty i wpływają. 

Wobec obtitości taktycznych danyeh, postano- 
wiłem całość objętą ogólnym tytułem „Pamiętnik 
|ex-dziedziea i t. di podzielić na rozdzialy, cytnjąc 
na czele każdego odnośne aneksa Będą one dla 
mnie, jak i dla czytelnika, drogowskazem, za którym 
pamięć nasza śladami  Wosia Kalinowskiego kroezyć 
-| wina. 


ROZDZIAŁ, 1. 


Woś kupuje Kalinówkę. 


„(Data  nieczytelna). Dzis objąłem 
Chwała Bogu, że się to już raz skończy” 


anchsa, 
Kalinówkę. 


parn laty własnością Wusia i z tem większem zacie- Mogło być zresztą inaczej. Powtarzam, że tojło, Już mam miłej rodzinki do syta! Najgorsza lle- 
kawieniem jąlem się odczytywania pisarskiej puści- hypoteza, pozbawiona realnego podkładu. Nie sta- lenka, elociaż i Mania także. Przy mnie to niby 


zny znajomego. rałem sięo jej zgłębienie z dwóch 

— Gdzie on się teruz obraca? Kiedy ten czło- 
wiek miał czas na wszystko? —rozmyślałem, przerzu- 
cującć pożółkłe karty, zdaje się, notatnik» jakiegoś 
kulendarza wydarty, na których Woś w dorywczych, 
a jednak dosadnych rysach, kreśli ważniejsze wy- 
tyczne że swego życia. Tu i owdzie były nawet daty 
i cyfry, co mi ułatwiło chronologiczne uprrządkowa- 


dziły interesu, 
poszukiwań, 


Po drugie—nie czyniłem należnye 

w obawie, aby sędziwy pan Baber, 
ciwił się ogłoszeniu drukiem niniejszej pracy. 

liądź eo bądź, rękopisy Wosia były remanentei 


przyczyn. lo 
pierwsze—osobisość it rodzaj zajęcia Jankla Maślan- 
ki, jako drugoplanowe szczegóły, muiej we mnie bu- 


właściwem ludziom starszym uprzedzeniem, nic sprze- 


namawiały ojca: „Niceh tatko odda Kalinówkę Wae- 
siowi... Po co się tatko ma męczyć gospodartwem...* 
a jak przyszło do czego, to pierwsze % opozycją... „A 
h czy będzie regularnie płacił procenta? Czy będzie 
z | pilnował gospodarstwa? Czy się wypłaci w terminie? 
bo inam potrzeba... Czy lasu nie wytnie?* Juści-że 
wytnę, bylem się o serwitut ułożył (Z czegoźbym 
u | szacunek zapłacił! "To się latwo mowi: siedmdzie- 


"Mam płacić 7 procent z góry... 


M 24. 


GAZETA RADOMSKA. 


upoważniło odpowiedni komitet do sprawdzenia to- 
warów i inwentarza na miejseu. Dotychczasowi 
właściciele sklepu, po zdaniu rachunków staną się 
stałymi udziałowymi członkami stowarzyszenia. 

Biuro techniczne z Warszawy p. Bronikowskie- 
go rozpoczęło ustawianie znaków (20 łok. wys.) dla 
dokonania pomiarów na gruntach należących do mia- 
sta. Pomiary te słażyć będą dla wygotowania pla- 
nów dla mającej być przeprowadzonej kanalizacji na- 
szego miasta. 

Dnia 18-go b. m. o godz. Żrej i pół po północy ua 
stacji Radom nastąpiło spotkanie pociągu towarowego 
ż miejscowym manewrującym. Maszynista, prowa- 
dzący pociąg do [wangroda, z niewiadomej przyczy- 
ny. zamiast ruszyć naprzód, zaczął się cofać, przy- 
czem tylne wagony pociągu towarowego zaczepiły o 
wagony wyjeżdżające z pod rampy. Skutkiem zet- 
knięcia bylo wyskoczenie » szyn 5 wagonów. 5zko- 
dy nieznaczne, wypadku z ludźmi nie było. 

Fabryka ceramiczna „Marywil* z wiosną ma 
znacznie rozszerzyć swoje zabudowania, ku czemu 
plany są już na ukończeniu. 

Warsztat tkacki, założony na Glinicach (w by- 
łych zabudowaniach tartaku) p. Pfeftera i S-kę rozpo - 
czął sprzedaż swych wyrobów. 

Na stacji drogi Iwangrodzkiej Wolbrom przy- 
stapiono do budowy wagi setnej, brak której oddawna 
dawał się odcznwać interesantum. Powodem przy- 
spieszenia tej roboty jest, podobno, ujawnienie nadu- 
żyć z żelazem na stacji Chęciny, gdzie sprytni speku- 
lanci przeładowywali wagony i bez wagi odsyłali 
transporty na kolej Wiedeńską. 

OQdwołujemy sią do komitetu resnisy -. prośbą, 
aby zechciał usunać pewną niedogodność ławek, znaj- 
dujących się na galerji i sali teatrałnej. Ławki te nie 
mają porączy i kilkogodzinne siedzenie na nich jest 
bardzo męczące. Otrzymaliśmy 2% tego powodu kilka 
zażaleń z prosba o pośredniczenie w tej sprawie. 

Od redakcji „Jednodniówki* otrzymaliśmy list 
następujący: 

„Redakcja „Jednodniówki” na rzecz warszaw 
skiej kasy przezorności i pomocy dla literatów i dzien- 
nikarzy p.t. „Grosz do Grosza', uprasza niniejszem 
wszystkieh polskich literatów i dziennikarzy, oraz ar: 
tystów malarzy, o przyjęcie współpracownietwa w tej 
„Jednodniówce.* 

Utwory nadsyłane mogą być wszelkiego rodza- 
ju i treści, prozą lub wierszem. ltozmiary utworów 
niewielkie, jak zwykle do podobnego rodzaju wy- 
dawnietw. 

Rysunki (do wytrawienia) mogą być wykonane 
piórkiem, tuszem, akwatorią lub kredką. 

Rękopisma i rysunki upraszamy nadsyłać do 
redakcji „Muchy* w Warszawie, Wierzbowa 8, lub do 
księgarni Jana Fiszera, w Warszawie, Nowy Świat 9, 
z uwagą na kopercie: „dła Jednodniówki.* 

Termin ostateczny przyjmowania materjałów do 
„Jednodniówki* upłynie z dniem 15 kwietnia r. b 

Hasłem tego wydawnictwa jest: „Pomagaj sobie 


siąt pięć tysięcy... ale jest o czem myśleć. Mógł mi 
też ojciec taniej puścić i byłby puścił, gdyby nie He- 


lenka...  Utroiło im się, że Kalinówka to złote jabl- 
ko...  Przepłacić, nie przepłaciłem, lecz, bądź eo bądź, 


należało mi się większe ustępstwo...* 

(Kilka wierszy zamazanych, a 
chunek): 

„Ziemi ornej włók 25, łąk i pastwisk 8, lasu 20, 
nieużytków 4 włóki, ogółem 57 włók. Szacunek 
sto tysięcy. Cztery włóki, wyłączone, jako wyna- 
grodzenie za serwitut. Nie dam tylel "Towarzystwa 
20; posag Helenki 25, Mani 25, moja scheda 25 ty- 
sięcy. Dziesięć tysięcy zatrzymał ojciec dla siebie... 
Inwentarz niezły, 
ule wyjazdowe pod psem! Musze sobie dobrać ezwór- 
kę... Takiemi wywłokami niepodobna konkurować... 
Żeby mię tak Stefa Myszewska chciała! Podoba się 


później ra- 


Bóg ci dopomoże,* sądzimy więc, iż w imię tych głę- 
bokieh słów, wszyscy polscy pisarze: t artyści malarze, 
zasiłą swą pracą „Jednodniówkę,* u której zysk czy- 
sty przypadnie w udziale naszej kasie literackiej:* 
Włodzinuerz Pląskowski 
Franciszek Kostrzewski 
Marjan Gawalewicz 
Władysław Buchner 
Pranciszek ketnstein. 

Do fotografów. Z prośba 0 wydrukowanie 
otrzymujemy pismo następujące: 

„Do książek popularnych p. t.: „Opisanie Kró- 
lestwa Polskiego,* „Nasze miasta,” a po części i dla 
repredukcji w „Zorzy,* potrzebne są liczne rysunki, 
przedstawiające: 1) widoki ogólne większych i cie- 
kawszych miast; 2) widoki piękniejszych kościołów w 
miastach i wsiach kraju, zamków gi innych gmachów 
ciekawych łub pamiątkowych; 3) charakterystyczne 
krajobrazy; 4) typy włościan i mieszczan w strojach 
ludowych; 5) obrazy typowych chat i innych zabudo- 
wań; 6) obrazy secu rodzajowych, obrzędów i zabaw 
ludowych; 7) obrazy z kopalń i wielkich fabryk oraz 
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Kwestja znalezienia węgla zrobiłaby ogromny 
przewrót w stosunkach przemysłowo - haudlowych na- 
szej okolicy, dla tego też wszyscy z upragnieniem 
oczekujemy chwili, w której oczekiwania nasze urze- 
«zywistnią się. Daj Boże, aby chwila ta nadeszła jak 
najprędzej! 

Na zakończenie kilka słów o naszem mia- 
steczku. Według urzędowych danych ruch ludności 
w Staszowie roku zeszłego był następujący: 

Urodzeń 229 (w tej liczbie żydów 133), śmierci 
142 (żydów 83), ślubów zawarto 59 (żydowskich 41). 
W tych dniach nadeszła wiadomość o pozwoleniu 
przez ministecjum spraw wewnętrznych sprowadzenia 
do tutejszego szpitala św. Adama, trzech sióstr miło- 
sierdzia zgromadzenia św. Wicentego 4 Paulo. 4 
chwilą wejścia do szpitala siostry miłosierdzia i ob- 
jącia przez nią opieki nad tymi co cierpią, ogół z więk- 
szą utnością odniesie sią do lecznicy, podniesie się 
ofiarność, a chory z chęcią tam pójdzie. Szarytka bo- 
wiem w szpitalu, to prawdziwy anioł troskliwości, to 
wcielenie idei miłosierdzia i bezgranicznego poświę- 
cenia. Szarytka przynosi z sobą nietylko miłogier- 


inne tym podobne, mające związek z krajoznawstwem. 

Kto z panów fotozrafow lub licznych u nas ama- 
torów fotogratji posiada albo będzie posiadał takie wi- 
zerunki, zechce łaskawie nadesłać po jednym egzem- 
plarzu, pod wskazanym niżej adresem, za zwrotem ko- 
sztów przesyłxsi oraz kosztu tych fotografii, stóre oka 
żą się odpowiedniemi. 

Fotogratje mogą być biletowe lub gabinetowe, 
czyste, wyraźne, zdatne do reprodukcji za pomocą 
cynkotypji. Na każdej foto.rafji winno być dokład- 
ue określenie, co ona przedstawia i z jakiej okolicy. 

Adres do przesyłki: M. Brzeziński — Warszawa, 
Redakcja „Żorzy,ś Nowy-Swiat 41. 

Upraszam pisma polskie o łaskawe powtórzenie 
powyższej odezwy.* M, Brzeziński. 

Ze Staszowa. W powiecie sandomierskim w 
pobliżu rzeki Wisly, prawie na pograniczu z Galieją, 
nad małą rzeczką Czarną, w odległości 14 wiorst od 
Staszowa, leży mało komu znana osada P. taniec, be- 
dąca dawniej rezydencją Kasztelana. Pulaniee po- 
czątkowo założony był na wzgórzu, w pobliżu Wisły, 
na polach należących obecnie do folwarku Mąki, tam 
też wybudowany został, wkrótce po wprowadzeniu 
wiary chrześcijańskiej, kościół pod wezwaniem św. 
Katarzyny. Około 1350 r. Kazimierz W. przeniósł 
miasto nad rzekę Czarną, na to miejsce, gdzie obecnie 
leży—i przez tegoż króla w noewem mieście założony 
został nowy kościół drewniany pod wezwaniem św. 
Marcina. W 1667 r. świątynia ta przyszła do zupeł- 
nej ruiny i została rozebraną, a na jej miejscu wybu- 
dowano nowy kościół drewniany. który konsekrował 
sutragan krakowski ks, Tomasz (0borski. Przed kil- 
ku laty ogromny pożar nawiedził Polaniec, znisz- 
czywszy doszczętnie kościół parafjalny. Obecnie 
dzięki eneryji i niezmordowanej pracy miejscowego 
proboszcza ks. Feliksa Brażewicza buduje się nowa 
świątynia, w stylu romańskim. Prezesem komitetu 
budowy jest książe M. Kadziwiłł. "Takim jest krótki 
zarys historyczny Połańca, który z biegiem czasu 
stał sią małą osadą, liczącą około 5,000 mieszkańców 
w tej liczbie przeszlo 3,000 ubogiej ludności izraelskiej. 
W tyu to właśnie ubogim, małym Połańen zabitym, 
jak to mówią, deskami od świata, stał się fakt, który 
można dzisiej uważać za szczęśliwy horoskop dla je- 
so przyszłości. Jeszcze w 1897 r. pewien mioszcza- 
uin  Połańca, kopiąc glinę, na głębokości 6 łokci 
znalazł dużą czarnę bryłę, a nie więdząc co to jest, 
udał się do miejscowego proboszcza, Ks. Brażewicz 
obejrzawszy przyniesiony przedmiot, przyszedł do 
przekonania, że owa czarna bryła, jest nie innego, jak 
węgiel kamienny, w najlepszym gatunku, tak zwany 
antracyt belgijski, udał się niezwłocznie do zarządu 
dóbr staszowskich, komunikując swoje spostrzeżenie 
izujego to właśnie namową ówczesny plenipotent 
dóbr p. Oskner, rozpoczął robić właśnie poszukiwa- 
nia. W roku zeszlym p. Oskner ustąpił 2 zajmowa- 


dyabelnie, a stary Mysio ciepły... Uadają o pięćdzie- 
sięciu tysiącach na rękę, a po najdłuższem życiu... 
Jankiel wspomniał, że za czarkę Kalinowską możnaby 
wziąć (suma nieczytelna). 
ułożyć." 

(Na drugiej stronie): 

„Kwit. Niech Jankiel przywiezie: pół garnca 
oliwy do młoekarni, 2 garuce trauu do chomont, 25 
kóp nóżek dla chartów, mięsa 20 funtów, tytuniu '/ą 
funta (średni). Niech wstąpi do krawca, czy liberja 
dla Wicka gotowa. IW. Kalinowski.* 

(Poniżej nieprawną ręką kilka zygzaków he- 
brajskich, które w tłómaczeniu polskiem brzmią): 
„Dobrze, że się pan Woś utrzymał. Z młodym bę- 
dzie łatwiej handlować. Dałem mu przy kontrakcie 
(po 12 rubli od sztuki) 200 rubli. Muszę zrobić spół- 
kę z Joskiem, bo sam nie wystarczę. Młody jest, po- 
trzebuje się bawić. Jak Chaskiel da dobre taktorne, 
to mu każę sprzedać 200 par... Pan Woś mówił dzi- 
siaj, że chce sprzedać. Z „nowego* odda,  Frendzel 
kazal mi pilnować lasu. On chce dać zadatek... żeby 


nego stanowiska, skutkiem czego dalszych poszuki- 
wań zaniechano.  Dopiego w grudniu r. ż. przybył do 
Połańca p. Morkis właściciel kopalni węgla w Myszko- 


szukiwania na własną rękę. I oto obecnie w cichym 


dzie, ład, oszczędność, ale i błogosławioną w skutki 
pracę! 'W roku ubiegłym w szpitalu staszowskim 
znajdowało sią 873 chorych (172 mężczyzn, 180 ko- 
biet i 21 dzieci) « powyższej liczby wyzdrowiało 315 
osób, zmarło 38, pozostało 20. Dochód roczny stano- 
wił 4,572 rb. 47'/, kop. Wydatki wyniosły 4,837 rb. 
13!/4 kop. Pozostało remanentu 243 rb. 74 kop. Ka- 
pitał żelazny szpitala św. Adama, zabezpieczony hy- 
poteeznie wynosi sumę 13,846 rb. 56. kop. Ordyna- 
torem szpitala jest dr. K. Grajewski, a kuratorem 
sędzia pokoju m. Staszowa 'Twerdow. ZŁ 

Z Niekłania d. 19-go b. m. W tyeh dniach w 
kopalniach rudy pod Nieklaniem, należących do hr. 
Platera, zaszedł wypadek przysypania sztygua wów- 
czas, kiedy tenże, ukończywszy robotę, chciał wydo- 
stać się z podziemia. Dla wyratowabia nieszczęśli- 
wego natychraiast użyto wszelkich możliwych śrąd- 
ków, lecz dotychczas ofiary nie wydobyto. 

Skaryszew. Dwaj mieszkańcy Makowea, zna- 
ni ogrodnicy, dostarczający na nasze targi jarzyn 
zakupili 16 morgów gruntu tuż przy szosie skaryszew- 
skiej, w odległości 2 wiorst od osudy Skaryszew, 
i zakładają wielki ogród warzywny. 

Sprostowanie. W sprawozdaniu z koncertu „Lutni* 
'w NM 23 Gazety wkradła się pomyłka. Na stronicy 2, w 
wierszu [1 pierwszej szpalty, zamiast „intuieyjnym* nale- 
ży czytać „refleksyjnym,* co się niniejszym prostuje. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


Stemplowanie wag. Do rady państwa wniesiono 
projekt obowiązkowego perjodycznego stemplowauia miar i 
wag we wszystkich bez wyjątku handlach i sklepach. Stem- 
plowanie i sprawdzanie wag ma się odbywać stale co trzy 
lata, 

Ministerjum oświaty przystąpi niebawem do roze 
patrzenia projeku powiększenia liczby szkół początkowych 
w guberniach, gdzie dotychczas ziemstwo nie jest wprowa- 
dzone. 

Jak donosi „Syn Otieczestwa,* ministerjum skarbu 
opracowało projekt obowiązkowego ubezpieczenia inwenta- 
rzy; ma ono być rozciągnione na inwentarze włościańskie, 
jak i dworskie w wiekn od lat Łdo 15 i dotyczy chorób 
najwięcej groźnych i rozpowszechnionych; ma nadto być 
wprowadzona i ubezpieczenie na wypadek śmierci, Spocj al- 
ne zarządy ubezpieczeniowe będą się zajmowały ta kwestją 
w Królestwie Polskiem, a w ministerjum skarbu będzie us 
tworzony urząd roasekaracji państwowej, 


4 Kraju. 

Warszawa. 

Dzienniki warszawskie donoszą, że student poli- 
techniki w Lićge, p. Kazimierz Pruszyński, wynalazł 
przyrząd do składania dzienników i szybkiego ich 
opaskowania. i 

Pomysł został opatentowany i wkótce będzie 
wyrabiany z przeznaczeniem dla użytku ekspedycji 
pism, introligatorów i t. p. u» 

Nader pouczającą pogadankę wygłosił p. Rzęń- 


Byle się tylko z chłopami | wie pod Bendzinem i rozpoczął w dalszym ciągu po-| kowski 17-go b. m. w. sekcji rzemieślniczej 0 spiżu 


czyli bronzie, t. j. mieszaninie miedzi z cyną, która 


dotąd Połańcu zawrzał ruch i życie; zjechali górnicy, | znalazła szerokie zastosowanie do wyrobu dzwonów, 


sprowaulzono maszyny i poszukiwania trwają bez 
przerwy. Przy wiercenin bezustannie dniem i nocą 
pracuje po 12 ludzi. Poszukiwania robione są tuż 
nad Wisłą na równinie koryta racki o pół wiorsty od 
osady. Świder pracuje dopiero na głębokości 40 s., a 
zamierzają wiereenie doprowadzić do 600 s. głębo- 
kości. Spóluikiem p. Morkisa jest p. Hereberg znany 
kapitalista i przemysłowiee 4% Łodzi, oraz kilku in- 
nych fachowców górników. Panowie ci, na zasadzie 
robionych badań, prób, pokładów  grautu mają pewna 
nadzieją i twierdzą, że rezultat poszukiwań będzie po- 
myślny, że węgiel znajdzie się. Jeżeli poszukiwania 
doprowadzą do jakiegoś pozytywniejszego rezultatu, 
nie omieszkam w swoim czasie donieść czytelnikom 
gazety; tymezasem zaś podaję powyższe dane, jakie 


dział i posągów. 

Długi szereg zabytków, które dochowały się w 
świątyniach naszych, jest wymownem świadectwem, 
że sztuką odlewcza stała u nas niegdyś bardzo wysoko. 
Dziś warunki nie sprzyjają niestety jej rozwojowt,.% 
czem łączy się nieuzasadnione niczem uprzedzenie jał- 
koby odlewnicy nasi nie byli zdolni do wykonywania 
dzieł wymagających szczególnej staranności i qire- 
cyzji. Ztych to pobudek posąg Mickiewicza kazano 
odlać zagranieą ku wielkiemu żalowi odlewni war- 
szawskich, 

Magistrat otrzymał od naczelnika sztabu ge- 
neralnego Tizenhanzena projekt dworca centralnego w 
Warszawie. 

Projekt ten, dla 


magistrat zwrócił autorowi 


mieć pierwszeństwo, jak się z serwitutami skończy..." | dzięki uprzejmości ezcigodnego ks. proboszcza otrzy- | przedstawienia zajmującemu się tą sprawą prezesowi 
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W Warszawie zawiązało się akcyjne towarzy- 
stwo budowy i prowadzenia hotelów. Na pierwszem 
ogólnem zebraniu akcjonarjuszów, zostali wybrani do 
zarządu: pp.: Kazimierz Budny, Tadeusz Jentys, Ken- 
stanty Komierowski, Władysław Rawicz i Stanisław 
Roszkowski, Biuro zarządu Towarzystwa znajduje 
się w Warszawie przy ulicy Hr. Berga XM 6, 

Częstochowa. Mieszkaniec Częstochowy p. 
Franciszek Kaczyński, wynalazł przyrząd pod nazwą 
„OoBtrzegacza pociągowego.* 

Przyrząd samorzutnie ostrzega maszynistą i służ- 
bę pociągu o tem, kiedy linia jest popsuta albo za- 
jęta, wogóle zaś może oddać wielkie usługi podczas 
mgły lub zamieci śnieżnej. 

Łęczyca. Dzięki iniejatywie i staraniom adwo- 
kata Chrempińskiego, Łęczyca pozyska wkrótce kasę 
pożyczkowo-wkładową, wzorowaną na ustawie nor- 
malnej. Do kasy, oprócz mieszczan miejscowych, za- 
pisało się kilku włościan z okolicy. 

Dąbrowa Górnicza. Jak donosi korespondent 
„Wieku*: Zeszłego tygodnia pomiędzy 4 a 5 godzi- 
ną rano, na gruncie kopali „Flora'* wydarzył się nie- 
zwykły wypadek. 

Rzecz się tak miała: 

U dyrektora tej kopalni, inżyniera p. Kontkiewi- 
cza, służył czas pewien lokaj Kazimierz, n kilka lat 
przedtem jego brat rodzony. 

Ten ostatni, zebrawszy parę tysięcy rubli, 
wziął w dzierżawę mająteczek ziemski pod Kiel- 
cami. 

Na dzierżawę, jak mówią, pożyczył parę tysięcy 
rubli z poręczeniem od swego b. chlebodawcy p. Kon- 
tkiewicza. 

Ex lokaj-dzierżawca począł żyć nad stan, skut- 
kiem czego stal się niewypłacalnym i zmuszony był 
opuścić folwark i szukać nowej służby. 

P. K. zmuszony był poszukiwać zwrotu swych 
pieniędzy sądownie. Sciągnęło to na niego zemstę. 
Otóż zbrodnicza ręka położyła dynamit na balkonie 
domu, w którym mieszka inż. K., a o godz. 4 zrana 
nastąpił wybuch, który rozerwał balkon i potlukł 
kilkanaście okien frontowych. 

Cała rodzina dyrektora Kontkiewicza spoczywa- 
ła we śnie i życiu jej groziło straszne niebezpieczeń- 
stwo, lecz na szczęście nikt nie poniósł żadnego 
szwanku. 

Policja uwięziła tym czasem byłego lokaja Ka- 
zimierza, u którego znaleziono proch i dynamit. 

Sledztwo w toku. 

W os. Kromołowie wściekły pies pokąsał 12-let- 
niego chłopca i jego 8-letnią siostrę. Psa zabito, lecz 
dziećmi nikt się nie zaopiekował, dopiero gdy objawy 
wścieklizny pokazały się u chłopea, gmina uznała za 
stosowne wysłać go do Warszawy. Nieszczęśliwy 
jednak na stacji kolejowej Zawierciu życie zakończył, 
przed śmiercią pokąsawszy swoją opiekunkę. Dopie- 
ro po tym wypadku wysłano matkę z córką na kura- 
cję do dr. Palmirskiego. 

Sen letargiczny. „We wsi Widuchowie zmarła 
40-letnia włościanka, źona jednego z gospodarzy wi- 
duchowskich. Nieboszczkę ubrano, włożono do trumny, 
nakryto ją wiekiem i wyniesiono do komory. W dniu, 
wyznaczonym na pogrzeb, męża zmarłej zastanowił 
jakis niezwykły szelest w komorze  Wystraszony, 
pobiegł do sąsiadów zaczerpnąć ducha.  Żebrali się 
ludziska, furmani weszli do izby, gdy zaś zajrzeli do 
komory, oczom ich przedstawił się widok niezwykły; 
„Nieboszezka siedziała w trumnie spokojna i żywa, gdy 
zaś mąż więcej przerażony, niź ucieszony niespodzia. 
vem ożyciem swej połowicy, cheiał znów uciec, żona 
zwróciła się do niego z wymówką: „Nie uciekaj, nie 
bój się mniel*  Przebudzona z kilkudniowego letargu, 
ma się już zupełnie dobrze.* 


Ze świata. 
Lwów. (Popularyzowanie wiedzy). 
zorganizowało we Lwowie instytucję 
wego imienia A. Miekiewicza*, 
chnianiu wiedzy. 


(irono osób 
„Uuiwersytetu ludo- 
poświęconego rozpowsze - 
W tych dniach rozpoczęły się wykłady; 


między innemi wykładają: astronomię i geologię inżynier | 


Libański; anatomię dr Świeżawski; chemię dr Niemczycki; 
fizjologię dr. Moraczewski; hygienę Br. Koskowski; zasady 
pierwszej pomocy w nieszczęśliwych wypadkach dr Ruft; 
antropologię dr. Ben. Dybowski; rozwój środków kumani- 
kacyjnych inżynier Rybezyński; ludoznawstwo dr Gorzycki; 
ekooomię polityczną Poznański; prawo konstylucyjne au- 
strjackie dr. Diamant; psychologią WŁ. Kozłowski; roman- 
tyzm w Polsce Zdzisław Dębicki. Nadto tematami wy- 
kładów są: rozwój gospodarstwa społecznego, opisowa sta- 
tystyka Galicji, o prawie publicznem, historja ehłopów w 
Polsce, historja czasów najnowszych, rys dziejów sztuki, 
główne kierunki współczesnej literatury europejskiej, oraz 
kierunki i przedstawiciele współezesuej literatury polskiej, 
Równocześnie Edmund Libański wydał broszurę p. t. 
„Co to jest uniwersytet ludowy?" poświęcouąa objaśnienin 
szerszej publiezności o zadaniach jakie sobie stawia nowa 
instytucja, 

Maestro Perosi, słynny twórca oratorjum „Zmar- 
twychwstanie Chrystusa* schrouił się przed natarczywoś-: 
cią swoich wielbicieli i wielbicielek do Wenecji. Pewne 


grono dam rzymskich ogarnął zapał do Perosiego, równy 
temu, jaki zapanował dla Mascagniego po niesłychanem 
powodzeniu jego „Rycerskości wieśniaczej*, A położenie 


I 
młodego kompozytora wśród tego nadmiaru owacji jest tem, nosić powinna na stopie pokojowej 5 


gorsze, ze względu na jego stan kapłański, 


swemu nowema dyrsktorowi honorowemu, cv tak rozdraź- 
niło mistrza Peresiego, że wsiadł do stojącej stale przed 
jego domem dorożki, by uciee od zamierzonej owacji. Koń 
wszakże spłoszył sie, dorożka przewróciła się, a Don Lo- 
renza wydobyto z pod niej, wprawdzie całego, lecz śmier- 
telnie przestraszonego i odprowadzono do mieszkania, gdzie 
musiał już wysłuchać śpiewów chóru sykstyńskiego. Poczem, 
najbliższym pociągiem wyjechał do Wenecji. Na kilka 
dni przed wyjazdem był Perosi wraz z ojcem na posłucha- 
niu u Papieża, który wioszował ojeu trynmfów syna i obda- 
rzył go wysokim orderem, 

Głośne to oratorjum ma byćwykonane w teatrze wiel- 
kim w Warszawie dv. 26 b, m. 


Z pism i książek. 

Dzielny kronikarz „Biesiady BŁiterackiej*, roz- 
bierając sprawę emigracji naszej ludności roboczej do 
Prus, pisze: 

Na klęskę wyludnienia tak trudno znaleść lekarstwa, 
Jak na nałogowe pijaństwo; mnóstwo jest doradeów, mnó- 
stwo lekarzy, ale wychodźtwo wzrasta, pijaństwo nie usta- 
je. Sprawa jost poważną i zarazem tak groźną, ża nie ga- 
dzi się brać jej na język tylko dla przyjeraności wygadania 
się, jak nie godzi się na ranę «otwartą przykładać jątrzące 
maście, bez pewności, że pomogą. Najboleśniejszą stroną 
tej fatalności ekonomicznej jest obojętność, z jaką wieśniak 
nasz opuszcza swój kraj i zagon ojczysty; opowiadania o 
żegnaniu swej ziemi i chaty łzami i modlitwą należą już do 
wspomnień bardzo starych lub do wymysłów literackich. 
Parobek i dziewka idą w świat, dworujac sobie ze wszyst- 
kiego, żadnemu łza nie zaszkli się w oczach. Obojętność 
straszna; potrzeba wielkich wstrząśnicji, aby wskrzesić to, 
Go w duszy ezłowieka zamarło. Do rad, podawanych przez 
ludzi dobrego serca ale płytkiego doświadczenia, nie dorzu- 
cam żadnej, bo i bez mojej jest ieh zanadto, ale z rad 
praktycznych wybieram najskuteczniejszą — przynajmniej 
tak mi sie zdaje. 

Nie tak człowieka nie przywiązuje do miejsca, jak 
wygodne, jasne, zdrowe, miłe mieszkanie; człowiek wolałby 
nie dojeść, popracować dłużej godzinę, aby tylko w domu 
mieć swój kącik, w którym wszystko mu jest wedle gustu, 
na którego progu eliętnie wysiaduje z rodziną, a z okna wi- 
dzi nie tylko ehlewy, śmiecie i kałuże błota, ale zieleń drzew, 
różnobarwność kwiatów i podwórko piaskiem wysypane, Ta 
kielt miłych kącików dla czeladzi folwarcznej jest u nas za- 
„nało, natomiast są chałupy bezkształtne, ciemne, odrapane, 
dzikie, bo dokoła ani drzewa, ani trawki, tylko błoto i doły 
kartofiane. Do takiej nory nie nie ciagnie, nie tęskno do 
niej wychodżeowi, ale daj mu czystą, widuą izbe, do której- 
by zaglądało słouko i gałąź bujnej drzewiny, daj mu ogró- 
dek, z którego miałby chociaż garść owocu, to dobrze się 
będzie namyślał, czy ehałupę rzucić, jeśli zaś rzuci, to i za 
dziesiątą granicą stać mu będzie ona ba oczach, Słowacy, 
galiejanie gromadnie emigrują do obeych krajów, aje doro- 
biwszy się, wracają do swoich. Wyprzedają gię tylko ei, 
którym chałupa nie smakuje; tacy, wróciwszy, kupujn zie- 
mi inną i na niej budują dworek. W Galicji poznałem wie- 
ln takich powrotników, kupili oni nowy szmat ziemi, bo 
dawny wydawał im się już brzydkim, po tych pięknościach, 
jakie w świecio widzieli. 

Prawda, że lud nasz nie jest przyzwyczajany do po- 
rządku, że czystość jest dla niego mozołem, a estetyka — 
wilkiem żelaznym, ale on temu nie winien. Ryzykujemy 
grając w loterję, w karty, na giełdzie, ryzykujemy, wdająe 
się w spekulacje, ryzykujemy córki, wydając je za mąż, a 
synów wyprawiając w świat — zaryzykujmy także, dające 
czeladzi naszej mieszkania schludne, jasne, przyjemne. Nikt 
się jeszcze na takiej próbie nie sparzył: wynieśli się jedni, 
to przyśli inni, dom czeladny nigdy nie stał pustkami. Trze- 
ba koniecznie ryzykować, gdy most zerwany, a my musimy 
przejść na drugi brzeg rzeki, 

Nakładem księgarni Kourada Prószyńskiego, wyszła 
tania książeczka, przeznaczona dła ludności rolniezej kraju 
p. t. „O łąkach i jak się z niemi obchodzić, aby mieć ko- 
rzyści największe,* Rzecz w f rmie przystępnej i jasnej 
skreślona jest przez Maurycego Prawdzica. 

Zeszyt 72 „Eneyklopedji powszechnej $. Orgelbran- 
da wyszedł z druku. Żawiera wymzy od „Didion* do 
„Diagnostyka, 


Przegląd polityczny. 

Rząd niemiecki nie otrzymał żądanego usilnie 
powiększenia armji o 28,000 ludzi. Zredukowano żą- 
danie rządowe o 7,000, a mimo to parlament nie zo- 
stał rozwiązany. Jest to, podobno, zasługą sędziwego 
kanelerza ks. Hohenlohe, który umiał przekonać cesa- 
rza Wilhelma, że rozwiązanie parlamentu jest środ- 
kiem niepewnym i dla BADU niebezpiecznym. Według 
$ 60 BAZY zasadniczej z r. 1867 siły armji niemiec- 
kiej aż do 81 grudnia 1871 r. wynosić mają 19/, lud- 
ności; później liczba wojska ma być oznaczona drogą 
ustawodawczą. W zasadzie paragraf ten obowiązu- 


| je do dnia dzisiejszego, jakkolwiek rząd nie powołuje 


| 


się nań uigdy z tego powodu, że siły Niemiee przekro- 
czyły już liczbę zastrzeżoną ustawą. Dziś Niemey li- 
ezą 51,793,000 ludności, więc liczba ich żołnierzy wy- 
517,930 głów. W 


Niedawno temu istocie zaś mają 1 Niemcy pod bronią 585, 000 żołnierzy 
sławni host) w kaplicy Sykstyńskiej chcieli oddać hołd to jest o 67,000 więcej niżby należało. 


Mówca een- 
trum dr. Lieber w czasie rozpraw nad budżetem zwra- 
cał uwagę na to przekroczenie ze strony rządu... 

Zwycięzcy Amerykanie, uprawiwszy się szybko 
z Hiszpanją, nie mogą sobie dać rady z Filipińczyka- 
mi. Wieści z wysp Filipińskieh nie wróżą szybkiego 
ukończenia partyzanekiej wojny. Kopsul amerykań- 
ski oświadczył niedawno, że nie sądzi, aby wojna 
skończyła się za jego życia. Amerykanie do tego 
stopnia nie znają sił swych przeciwników, że ich przy- 
puszczenia co do liczby powstańców chwieją się mię- 
dzy 20-u a 100-u tysiącami, Tagalowie mają posia- 
dać 30,000 doskonałych karabinów, otrzymali świeżo 
nowe zapasy amunicji i używają obecnie bezdymnego 
prochu. Rozdraźnieni oporem zwycięzey plamią się 
niesłychanem okrucieństwem. Według doniesień (któ- 
re jednak przyjmować należy z zastrzeżeniem!) doko- 
nywają oni zbiorowych egzekucji ustawiając rzędem 
15 osób, jedna za drugą, i przeszywającje jedną kulą 
dla oszezędzenia amunicji! Ani kobiety ani dzieci 
ujść nie mogą przed krwiożerczem rozpasaniem żol- 
dactwal 

Hiszpanja próżno błaga rząd amerykański, aby 
wydobył z niewoli i wrócił jej jeńeów, którzy zostają 
dotąd w rękach filipińczyków. Opinja publiczna w 
kraju surowo domaga się tego od rządu hiszpańskiego, 
a rząd zwraca się do dworów europejskich z prośbą o 
pośredniczenie. Amerykanie zaś mimo zobowiązań 
nie mosą jeńców wydobyć, bo trudnoim nawiązywać 
jakiekolwiek rokowania parlamentarne z oburzonymi 
tubylcami. Zresztą, wszystkie zobowiązania traktują 
oni z dziwnem lekceważeniem. 


Telegramy. 

Rzym, 19-go b. g. Prof Mazzoni oświadczył. że 
wiadomości o pogorszeniu zdrowia Papieża są niepraw- 
dziwe, ana A się powoli; temperatyra ciała wynosi 
36,6 do 36,9. Mimo to szerzą się tu pogłoski, jakoby 
Papież pył n niezmiernie osłabiony. 

Rzym, 20 go b. m. Poseł chiński naradzał się 
póltorej godziny z ministrem spraw zagranicznych, 
admirałem Caneyaro. Podobno Chiny domagają się 
za ods'ąpienie zatoki San Mun wynagrodzenia pienię- 
Żnego i zawarcia traktatu handlowego, 

Madryt, 20 go b. m. Silvela konferował z amba- 
sadorem francuskim w sprawie uwolnienia jeńców 
hiszpańskich na Filipinach. Hiszpański oddział To- 
warzystwa Czerwonego Krzyża zwrócił się do central- 
nego komitety Towarzystwa w Genewie, aby w tej 
sprawie wysłał komisję międzynarodową na Filipiny. 

Ateny, 20-go b. m. Podług niestwierdzonej do- 
tąd wiadomości, zbiegowie kreteńscy na Smyrnie zbu- 
rzyli tamtejszy pałac gubernatora i zamordowali około 
100 osób. 

New-York, 19-go b. m. W środku miasta znisz- 
czony został przez pożar lqotel Windsor; w ciągu 40 
minut cały budynek spalił się. Obawiają się, że zgi- 


nęło 25 osób; wiełu rannych. 
E--zap=czyeh : 


Gabinet -Leczniczo - - Dentystyczny 


0. OGÓRKOWSKIEGO 


Operacje, leczenie i plombowanie. 

Wstawianie zębów sztucznych podług najnow- 
szych systemów. 

Przyjmuje chorych od godz.9 —l2iod2 —6 
każdodziennie. 


Radom, dom W-go Pohla, I-ę LE 87—20 


THmlceh 


W Chinach. „Ponieważ dzieuniki słażą tylko do 
podburzania tłumów, do obalania istniejącegu porządku 
rzeczy, a dziennikarze pracują na szkodę państwa, zatem 
rozkazujemy zamknąć wszystkie gazety, a wydawców i 
redaktorów wtrącić do więzienia i zastosować do niel 
najsroższe kary.ś Tak brzmi rozporządzenie, wydane przez 
cesarzową Tse Hsi, na mocy którego zawieszono 56 dzien- 
ników chińskich, Uwięziono nietylko redaktorów, ale także 
ich krewnych do 9 stopnia. 


Odpowiedzi od Redakcji. 

P. Inżynierowi K. w R. Spra'vę te poruszymy ogólnie. 

P.B. wK. Opis kościoła by] już qmieszczany w (azo- 
cie przed dwoma laty. 
Rzemieślnikowi S. P. K. Na csłaną informację zużytku- 
Wiadomości ze sfer rzemieślniczych b. pożądane. 
P.T.K.wR. Czy łaskawie komunikowane wiadomości 
oparte są na osobistych spostrzeżeniach? 

P. K. Rórichowi w R. O co Panu idzie nie rozumiemy. 
Listę uczniów szkoły otrrymaliśmy od zarządzającego, a to, Że 


jemy. 


przyszli towarzysze sztuki drukarskiej uczą się, zawdzięczając 
częściowej pomocy cechów rzemieślniczych, nie im chyba nie 
ubliża? 
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WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 


Portland - Gementu „Firley” 


w LUBLINIE 
poleca po cenach fabrycznych 


SKLAD MATERJALÓW APTKCZNYCIH 


F, CIESZKOWSKIEGO 


potrzebni do apteki na dogodnych 


Stanisław Werss 


w RADOMIU. 19—6 
| 


O RCACACAIAIAEAGEACACAKCACACAIZ J 


asłynniejsze Amerykańskie 
RAA SZ 


Grescent i Monarch 


Jak również wszelkie części i przybory ofiaruje 


ROBERT WILCZYŃSKI 


Warszawa, Leszno M 12 


83-—10 
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4; Dom Handlowo- Komisowy 


k. JASIEŃSKI i S” 


Warszawie Chmielna 15. 


poleca na nadchodzacy sezon siewny: nasiona zbóż i kwiatów 

Angielskiego-Królewskiego Zakładu nasion (Sutton i S ów) 

i Lorda Rosebery. Maszyny i narzędzia rolnicze pierw 

szorzędnych fabryk Angielskich i Amerykańskich. Nawo 

zy sztuczne krajowe i zagraniczne. Ceny fabryczne bar: 
dzo przystępne. 


wa. 


OP— 
pa TE 


: A. Jasieński i S-ka: ZE 


"w 


ZE pac 
ów 


8 


Uwaga. Pośredniczymy w sprzedaży zboża, w poszukiwaniu Łubin. 


1769—3 
3-0 3-6 3-|-€ 3 -£ 46 3-6 3—€ > 


LEŚNIK 


wykwalifikowany, znający się na sadzeniu, 
saksowaniu i wyróbee leśnej — posiadający 
twiadecetwa poważnych ziemian, może objąć | 
zaraz odpowiednie miejsee. Wiadomość w 
kantorze J. Helbicha w Radomiu. 

81—3 


OONTNSM vfp saipy 


Adres dla list 


op 


3-0 3-03-€3-€> 


Folwark pięciowłókowy położo 
ny nad duża rzeką— do sprzedania 
zaraz za rb. 6,500, bez towarzy- 
stwa, Wiadomość w Redakcji. 


BIURO UNGRA 
Jerozolimska 84 róg Marszałkow- mm AE RE 


skiej na parterze, w Warszawie am honor zawiadomić mieszkańców Ra- 
domia i Okolie, iż Cukiernia moja, pod 
firmą „Warszawska*, za patrsoną zosta- 
ła w towary Świąteczne z pierwszorzę 
dnych frm Warszawskich, Mąkę znanej 
dobroei braci Krausse z Lublina, Iroż 
dże wyborowe. Z poważaniem 


82—3 M. Wasilewska. 


Stale posiada na składzie nowe 
i używane Meble. 130-—8 
Cenynizkie 
|_| SEEE) 

Gimnazistka z patentem i praktyką kasjerską 
posznkuje miejsca kasjerki lnb nauczycielki— 
w miejseu lub na wyjazd—lub też korepetycji 
w miejscu. 

Łaskawe oferty: .Ż. Frank, 
Wydział Ilandlowy, Radom, 


Do nabycia dwoje rasowych odchowanych 
Zarząd drogi, | psów gończych. Wiadomość w Redakeji. 
84—2 89—2 


Redakcja „Jednodniówki” 


na rzecz Warszawskiej kasy przezorności i pomocy dla Litera- 
tów i Dziennikarzy p. t.: 


„GROSZ DO GROSZA* 


donosi, iż ogloszenia do tejże przyjmuje wyłącznie Warszawskie 
Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 5. 

Cena ogłoszenia następująca: cala stronica (30>422 cent.) 
rb. 50, pół stronicy rb. 30. 15— 
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RADOMSKA. | 5 


Zi NB (A 


Uczeń lub Uczennica 


Towarzystwo „Łowickie” 
nawozów sztucznych 


; warunkach. Zamówienia na sezon wiosenny przyjmuje: 
Nowe-Miasto, gub. Piotrkowska. Kantor 1. Helbicha 
a 
85--4 


w RADOMIU. 
71—3 


NOWOOTWORZONY 
Warszawski Magazyn 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom W-go 


przedsiębiorca robót dachowych 


przyjmuje roboty w zakres tej specjalności 
wchodzące, krycie tekturą, szyfrem, dachówka, 


% kamienia drzewnego, przyjmuje reperacje Pazdona, poleca w wielkim wyborze 
i konserwację, asfaltuje Ściany przeciw wilgoci. : "I 
Warszawa, Alcja Jeruzolimska M 33. 67—5 | wszelką konfekcję męzką. Ceny mo- 
ZDOLNA KRAWCOWA żliwie nizkie. 58—2 
r La 
z Warszawy UCZEŃ 


przyjmuje robotę do domu, lub też na 
przychodnią prywatnie Adres: Górki 
Lubelskie, dam Romanowicza. 1—2 


męczący Dla kaszlących i osłabionych. 


ręce" "I 
EKSTRAKT i KARMELKI A 


h, „„LELIWA'J 


opatrzone marką fabryczną zatwierdzoną przez Departament 
, 1680—10 k 


Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1 IZ 
sę NZ m; 


ś. ęssbi sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 
SOTANSTA, Dla kaszlących i osłabionych. [Taczquczą: 


HUMBERG4 0. 


potrzebny do Dentysty dom 
W. Lubońskiego I-e piętro. 


73—6 
= 


Wielki wybór Welocypedów 


Nowe Modele na r. 1899. 


SKLAD FABRYCZNY W WARSZAWIE 
57 NOWY ŚWIAT 57. 


„ij GAZETA POLSKA” 


Dziennik Polityczny, Społeczny i Literacki 
w Warszawie przy współpracownietwie doborowych sił pisarskich. 
„Gazota Polską od roku zeszłego daje pronumeratorom swoim stale, jako 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
co tydzień książkę, 


W ten sposób każdy prenumerator „Gazety Polskiej” utrzymuje od nas 
COROCZNIE 
52 tomy książek darmo. 


Wydawnictwo fakie odpowiada potrzebom rodzin, którym, obok pisma codziennego, stale 
dostarcza lez kosztu zdrową lekturą książkową, zapoznającą zarówne z ruchem l.teratury 
współczesnej, jak z arcydziełami dawniejszej. 

'[fom tygodniowy dodatku rozsyłany jest 


c koala 


j== bezpłatnie wszystkim prenumeratorom, zarówno. JĄEEMEEU EMEA 
- w Warszawie, jak na prowineji. Obejmuje on 
BEZPŁATNY dziesięć arkuszy druku, i ma za treść co ty- BEZPŁATNY 
dzień inny utwór wybitny, badź oryginalny, 

z bądź tłómaczony. h 
GOrocznie Przejdziemy kolejno wszystkie literatury H COFOCZNIE 
europejskie i damy czytelalkom naszym kolek- 

52 tomy cje dziel interesujących. Po kilku latach każdy 52 tomy 

nasz pronumerator stanie się posiadaczem wła- 

darmo. snej bogatej biblioteki. darmo. 
" Dotychezas, t.j. od rozpoczęcia wyda- 
wnietwa w październiku roku zesz!ego weszły 
do uiego dzieła następujących pisarzy: H. An- 

DODATEK. dersen'a, lózefa Blizińskiego, 1. Breton'a, Ar- DODATEK. 

EEEE tura Gruszeckiego, E. Goncourt'a, Klementyny M NNSTUWNNENK ENEA 


z Tańskich Hofmanowej, T. T. Jeża, Stanislawa 

Kozłowskiego, Jana Lama, ]. Lie, treny Mrozowickiej, Tadeusza Padalicy, E. Rostanda (przekład 
M. Konopniekiej i WI. sagórskiego). W druku dzieła: St. Pileckiego, Goethe'go, Marji Kono- 
pniekiej. 

W wyborze materjału literackiego do naszych dodatków książkowych dopomagają nam pp. 

Zygmunt Cłoger, Kaz. Kaszewski i lgn. Matuszewski. 

CENA „GAZETY POLSKIEJ* wraz z Bezplatnym Dodatkiem Tygodniowym: 

W Warszawie: Rocznie 9.60, półrocznie 4.80, kwartalnie 2.40, miesięcznie kop. 80 z o0d- 
noszeniem do domów. Z przesyłką poezt.: Rocznie rb. 12, półroeznie rb. 6, kwartainie rb. 3. 

CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polskiej": Za wiersz petitowy Jub jego miejsce na czwartej 
stronie za pierwszy raz kop. 10Z:L następne po kop. 8. Za wiersz petitowy reklamy na 3-0j 
stronie kop. 16. Za wiersz petitowy na pie rwSzej stronie A 30. Nekrologi wiersz kop. 15. 


Redaktor 1 Wydawca: Jan Gadomski. 


Adres: Warszawa Warecka 14. 
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ZCZEZDA RADOMSKA. M 24. 
OGŁOSZENIE. Zarząd drogi Żelaznej Twangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, Na stacji Olkusz 16 (28) kwietnia 1899 r. 
iż na zasadzie art 40 i 90 ogólnej nastawy dróg Żelaznych rosyjskich na niżej wymienionych | k | 
stacjach i w terminach będą sprzedane przez publiczną licytację, nieodebrane w terminie prze =: m5 N 3 = lą 
interesantów następujące towary bagaż i pozostawione [i przedmioty. ZER z: skała OC c mi EJ pień drew. 5 A sa 
Stacja Stacja ś Roy b Rodzaj S| Waga 1920 278 ,Proskurów p” Szpareman ; tytoń r 2/80 
| wystająca Gab aja je ŁAC) | WADE | Roy BAM pop | 5780 tajs Częstochowa = Szarf Ę eukierki 1 8ji2 
2 > «| 6899 6,9 Pińsk o Rabinowicz Q Świece 5 11|36 
- ; Wa Na stacji Dąbr -Górni 12 (24) kwietnia 1899 r. 
Na sta ji łwangród 12 (24) kwietnia 1899 r. ji Dąbrowa-Górnicza 12 (24) kw , 
Skarżysko — Iwangród Fabjański — jOkaz, frachtu|kamień 1 sda 7811 t8llu 97 |Warsz, Nad W Kroneuberg E gudzonki 1| —li0 
Woronież ej „Miehajłów — kasza 1 750 356 1411 98 Niżnyj por. m Uminin Ś farba t 1i= 
Radom | c Drozdowicz Machlajd piwo 2 10/30 | o go 355 Jastrzab E Szczęśliwy > kamień t| 30 = 
U | r [Feldman (Okaz, frachtu skóry r 1]28| 5510/29|6 Jędrzejów E) Feliks 6) cykorja 2| 20|= 
Na stacji Garbatka 13 (25) kwietnia 1899 r. = © | 
|Warszawa Garbatka Szlenjlates Okaz. fruchtujskóry 1 213 Na stacji Sosnowice 13 (25) kwietnia 1899 r. 
| Złożone| przez niewiajdomego ekapojdytora drzewo dęb. 13042,26/3 98 |Olkusz Sosnowiec  |Wieczorek  |Raduszkowa, |deski | 10 
Na stacji Radom 14 (26) kwietnia 1899 r. 5026/12/6 Opoczno s Goldberg Okaz, trachtu|kamień 1] 5j< 
. 7 1260/19 7 Miatlewskaju Tow. Bobd, | makachy 188 750 = 
Ostrowiec ż F'ruchgarten sól glaubersk.| 1| 48/15 | | 1 ź e j 
WROGA Bystrów 5 Ria A G= 138/16 8 Hełm AB Za kwitom|bagaż” bagaż 1, gj9 
N. Aleksan. Puterman a powrozy 1| 1/25 Na stacji Granica 14 (26) kwietnia 1899 r. 
GEE LJ RE s PI 2 3 31 | 2099611316 98 IGór. Dąbr. Granica (Br. Gutmau |Okaz. frachtulgips Hoj1G01— 
DJ U mek % . . 
ironiiszów REIGN: s szpagat il 1l38 Na stacji Tomaszów 15 (27) kwietnia 1899 r. 
Kielce Manela z skrzynia 3 8|-| 3601l303 98 |Kowno Szafira OM |sukuo 14| —j23 
Łódź Dresser żo wełniany 1 38— 468/27 4 (Winnica Różański Okaz, trachtn rzeczy 1) 1/37 
Żytomierz = W ronczak m krzesła 13) 19/26 | 54369) 96 Łódź = Rappaport , szyszki 2| 19/10 
;,Bkurżysko Fabr, Kam. o wyr. surowce. | 6, 1/88 | 4937/2665 ltadom AŻ Bokierman » farba 1 8/8 
|Warszawa N. Monopoł ra ocet I| 9,16 | 4938) „/, 5 Ę - cj 1| 8)30 
' Pacer E wyw. surowe. | 2) 1024 | 1187126 Słonim 5 Lonyn 2 ocet 1] 4B0 
| E + |Moczydłower a pudełka I 1,8) 8822|156 Twer a 1 drag pułk ś rzeczy 1 —)30 
„Końskie Rabiuowicz = butelki I 210 424| 87 Skurżysko f. farb Bzin * farba 2; 10/35 
|Krzemieniec Kriwin y wyr. tokar. 1 4|— 423/107 Warszawa W. A Girsztaj u 3 ocet 1 2/6 
Czasow. Jur Fraucuzów  |Rotmil glina —1b0 - 3966]24 7 . > tabr. Monolit 6 szmergiel 1 120 
n 2 " ” z 150,- 1164/19 8 Rogów Daszyński A kapelusza 4| 16|— 
| 1078326 8 Suchedniów e Holewicki tenżo kamień —2250|— 
Na stacji Jastrząb 15 (27) kwietnia 1899 r. Fo = ode sami a WL. Okaz, frachtu GLi YA Ą 
284 s KU n. , p — 
|Moskwa m. |Jastrząb |Gaczen JOkaz. fraehtnieukierniczy | 1 —|28 | 3 
Międzyrzec Blajwas zczeci |3 4/85 4 A La. ; : 
A "va W s p” i Na stacji Opoczno 20 kwietnia (2 maja) 1899 r. 
Na stacji Skarżysko 16 (28) kwietnia 1899 r. | 
3165I18/3 98 |Częstochowa Uajzech Okaz. frachtu wyr. gips. 1] ł30 
Jnrjówka o Szule Gol rzeczy dom. | | 2— 4842| 106 (iarhatka o Ejzenbaum swayAśi 1| 16/16 
Warszawa N. £ Rnbiusztajn ,Okaz. frachtujmydło 1 4 5 o3l3 Kazatin Sołtan Lange beton 2 630 
„m Ę Puławski » maszyny 2, 620| q90g: 214 Bachmut = fabr. Farkó |Popowiez cegła 1 —|36 
Końskie 1% Szejna - butelki 2,20 161 26/5 Wapinówka Majnteld Okaż. frachtu kaolina 1 3|-- 
BT + Fabr. ZIE WWE: MANY | 1| 616 | o092 t0lG Niekłań A Przepiurka Ś glina 1 2|— 
adom = Singel ] aszewski |m. do szycia 1) 215 1262 1316 Lublin z Bremer A smar 36| 27|— 
' x "Troicki , |Okaz. frachtu kafle 11) 39 356 572 20/6 Niemań Joffe „ruda 7] 37|— 
U 4 Przedpowski » ocet 5 1014 | 1018/11|7 Końskie = Stanecki tenże koszę 100| 5|— 
; | | 422 10|7 Warszawa W, Górszfajn (kaz, frachtu ocet i 5/16 
a stacji Kielce 3 <wietnia 99 r. 2523 16 z d. = iemiec h 2 
Na stacji Kielce 12 (24) k 1899 [ 7 Nd Niemi 4| 4|12 
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